
N r  2 3 3 . K r a k # w ,  N i e d z i e l a  2 3  M a j a  1 9 0 9 . R o k  X X V I I I .

J o m  Retormi!" wychodzi dwa m dzleuuie.
Hunsr poranny wjthodzi codiitii pi ócz pikiiiziatkihi i tai OJŚwifiatinycli. Romer nunt i ma#} udzimit omtz meizie ś# iit

1

,  r r e D u m e r a t o
rocznie

Vr y n o s i :  V.
pólroesnit kwartalnie: mieBieczDJfl:

» krakoit i 12 knroo 6 lorna 2 konny
n Rnstro-Wa1 :zech: i-®

z jidnorazuwą przesyłka pocziowi 16 . 1 2 , 70 ha).
z ilworazo»i .................  31 . 19 . 9 „ SB a, 3 „ 20 .

» państwie "'enuecluzo . . . . 19 . 9 3 „
* innych państwach.................. .................. « 24 . 12 . 4 * 1

i i u i u i u s i H i f  a u y i w u ę u j  n p t O U J  .jiitj u e u ł j i ł i .  K f j i u j i  u  u *•- i i L * w n n i i  w na cnwwiŁ .

aort Redakcji i łnniirtnty IHIKOW. OUl JAGIELŁ8ŃSKA 10. -  Teiefoa Hr. dl.
Rpkopisiw aadsyfinjcb Redakcja ni* iwraci 

*» Lwoaót przędli nubeii# pa f talerzy: *  Storze uzienniki# I. OLSZEWSRIEGO, oiica Rilińskiepi 2 i v RIORZc PLDHRI
oiict Ramia ludwiki 9.

C ena n u m eru  4  h a l., z  p r z e sy łk ą  p ocztow a  6  hal.

t ¥ O W A

NUME« PORAP1NY

P r e n u m e r a t ę  p t z y j i n u l q :
ZUMIEJSCCWI): Idmimctracja Jlowii Reformr* i I5nit.it nrzfdy pocztowe- lEJSf iłf  Administracja „tlow*i Reformy". —
Sttwni trafika w Rji.i — Agencja J. Hałasa i A Salomonowpj. sL Sławkowski 2 -  handel SL Karlińskiejt, Sukiennice. -

Ranie' Rrefsctaren, o!. Szewska. — "andel J Ek!en. e1 ‘firaeiicka 18 
ZkS/fJSCOWI PSENOKERATE I aOlOSZERIh (inseraly) przyjcoja: We IW01E Brat: dzienmkd*. ludwik Ploip, ul karot? Ud-
arika t  -  S. Sokołowski, risai Raostnaoi 1 — W PHZESYSLD Beszcles. -  W JAROSŁAWIU 8. Amster. -  W 'ffiEfifftił
Eermani Ooldachm ed (spr.edoż pojedynczych numerowi, Wollzen i. — M. Dokes Nadit. Haasenstein P łcgler (także w Han 
Hiiyo. Fm rfur it o. H„ Rerfinie, Lipski, Razyiei i Wrocławia) — L Rnnelik — A Mossc (także « Berlinie, Himbargr
łonach,«b i EorymberuzeL — R. Scholik (Wollzeile). — W PJRYtll Socieli Huttielle di Pohiicite I. lorelle. nireefea

■ Roee 8009 m:nt 14
ICttSZERU (inserity) przyimoje M;rnistraryi „Rowcj Refnnty" zo oplcta ii  Liejsci ferii orohnem pismem (pelH) za pierwszy 

raz 20 U za każdy nistypny raz po 10 k. — RŁDESŁAHE po 60 h. 4 wiersza za każdy raz.
CŁOSt PCBLItZRE po 2 Eor. od wiersza. Okład tzhlarytiL cyirowj. skomplikowany pierwszy rar 40 bal. oaslapnj pi

10 kil. od wiotsi.
ZtUUMt da „Rowej Reformy" (prospekty, cjienlant, ugtcszetij t. p.) przyjmoje sia za cent 2 8. ad 101 ajz. dla zimie) 

siowych, » 1 U id 100 u l  .la a ajstwjc'. r̂awunaratordw

Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy".

Refutma rosyjskiej ustawy wyborczej. —  Rozpu­
szczenie rezerw istów. — Reformy podatkowe w Niem ­
czech. —  Przyjęcie Czechów w Petersrmrgn. —  
W yrok sądu rozjemczego w  sprawie Casablanki —  

Sojusz japońsko-turecki przeciw R osji.

Do m u  rosylsKiej ustawy wyborczej.
(Tel. ,,N, Reformy

Detersburg . W Radzie państwa rozważano 
projekt z m i a n y  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  
d o  R a d y  p a ń s t w a ,  w 9-ciu g u b e r n i a c h  
z a c h o d n i c h  Obecny był cały gabinet z pre­
zesem na czele, loże przepełnione publicznością, 
wśród której znajdowało się w id a  posłów do 
Dumy. Autor projektu P i c h n o w długiej mo­
wie motywował potrzebę tej zmiany. Oświad­
czył on, że w guberniach zachodnich mieszka 
70 prc. ludności rosyjskiej, a Polacy górują cen­
zusem. Językiem tej ludności jest język lite- 
raek. Puszkina. Kołyska tej kultury jest .K o­
deks Litewski", a jest to kodeks rosyjski. 
Życie narodowe zaczęło się tam rozwijać, lecz 
od XVI stulecia nastąpiły ciężkie czasy polo- 
nizacyi. Szlachta zmuszona była przyjąć kato­
licyzm, mieszczaństwo zaś rosyjskie ustąpiło 
miejsca żydostwu polskiemu. Dopiero po roku 
1860 żywioł rosyjski odetchnął swobodniej dzię­
ki rządowi. Dowodem tego, że kraj jest rosyj 
ski, są wybory do Dumy, które dały mandat 
tylko 6 Polakom i 4 Litwinom. Wnioskodawca 
domaga się r o z g r a n i c z e n i a  n a r o d o w e ­
g o  i zapobieżenia dalszemu współzawodnictwu 
politycznemu.

Po Pichnie przemawiał S t o ł y  p i n .  Oświad­
czył on, iż rząd dawniej już uznał, że teraźniej­
sze prawo wyborcze jest niedokładne i spo­
dziewał się, że sprawiedliwsze rozstrzygnięcie 
spraw rosyjskich nastąpi po wprowadzeniu sa­
morządu. Jednakże samorząd odwleka się, ter­
min zaś wyborów' jest, już buski. Zasadniczą 
myśl reformy rząd podziela i wnosi, aby p r o ­
j e k t  s k i e r o w a ć  flo k o m i s y  i, któraby za­
jęła się jego opracowaniem; tymczasem zaś 
Wnosi o przedłużenie pełnomocnictw członków  
do Rady państwa z prowincyj zachodnich ie- 
szcze na jedną sesyę

Po przemówieniu Stołypina zasadniczej dys­
kusji wr tej sprawie n iebyło .

Za wnioskiem przemawiał N e u h a r d t ,  któ­
ry dowodził, iż Lwe^tya jest nader ważna i po­
winna być szczegółowo rozważana i w tym ce­
lu  proponował wybór komisyi, złożonej z 15  
osód. Przeciw wniosuowi przemawiał ks. O b o- 
1 e n s k i j, który dowodził, że potęgą Rosyi po­
lega na tem, aby zjednoczyć 140 narodów, za­
mieszkujących państwo. W s z y s t k i e  n a r o ­
d o w o ś c i  p o w i n n y  b y ć  r ó w n o u p r a w  
n i o n e .  Polacy są Rosyanami polskiego pocho- 
uzenia, wyznanie zaś katolickie nie powinno 
dawrnć powodu do różnic. Dlatego mówca wno, 
si, ab y  projekt odrzucić bez odsyłania do ko­
m isji

Przy głosowaniu kartkami z a  o d d a ń  c m  
p r o j e k t u  d o  k o m i s y i  p a d ł y  94 g ł o s y  
p r z e c i w  64.

S p r a w y  p a r l a m e n t a r n e .
(Teleyr. „N . R eform y1*)

%  Rola polskiego.
Wiedón. Dyskusya publiczna w prasie z po­

rod u  ostatnich zajść w Kole polskiem trwa 
dalej. Rozmaite sprzeczne wiadomości w tej 
Sprawie wywołują coraz w ię k sz e  zamieszanie 
w dziennikach. „Zeit“ zaznacza, że dziwneifi 
jest, iż Koło taK długo kazało czekać na de­
mentowanie wiadomości, komentowanych przez 
Wszystkie dzienniki.

„W. Allg. Ztg." wysnuwa wniosek, że mię­
dzy ministrem skarbu Bilińskim a posłem Sta- 
pińskim przyszło teraz do porozumienia, oraz 
że dla dalszego wspólnego postępowania Niem­
ców z Polanami nie ma przeszkody.

Natomiast k oresp . „Centrum" donosi, że nrze- 
dłożenia finansowe ministra skarbu wywołały 
w Kole polskiem ruc o w ie le  intenzywniejszy, 
niż o tem wiadomo. Opozj cya przeciw planom 
finansowym w Kole nolskiem raczej wzrasta, 
niż zmniejsza się; są to przyczyny nie tylko 
natury ekonomicznej, zwłaszcza obawy od d zia ­
łania podwyższenia podatku od wódki na Ga­
lic ję . ale i przyczyny natury politycznej, prze- 
dewszystkiera zacieśnienie autonomii krajowej, 
które na większość Koła polskiego wpływa w 
duchu niekorzystnym dla planów finansowych 
rządu. Kolo polskie zachowuje się jednak do­
tąd ze zrozumiałą rezerwą, w decydującej je­
dnak chwili nie zrobi tajemnicy ze swych po­
ważnych w-ątpliwości.

Stanowisko gabinetu Bienertha.
Wiedeń. „Deutsehnat. Correspundenz“ wywo­

dzi. że w obecnej sytuacji politycznej g a b i ­
n e t  B i e n e r t h a  j e s t  j e d y n i e  m o z l i w y .  
Żaden inny gabinet, ani kurs polityczny, od­
mienny od dzisiejszego, nie jest możliwy. Koa- 
licya. w' którejby zasiadali zastępcy czescy i 
niemieccy razem, jest w obecnych stosunkach 
tak długo niemożliwą, dopólr ni? nasiąpi po­
rozumienie między Czechami a Niemcami. Do 
tego jednak Niemcy na razie nie objawiają 
skłonności.

Komis,va budżetowa.
Wiedeń. Komisya budżetowa po przemowie 

kilku posłów odroczyła dalszy ciąg ODrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa do poniedział­
ku godz. 10 rano.

Przeciw podatkowi od piwa.
Praga. Wczoraj odbyło sie tu i w całym 

kraju 24 0  zgiomadzen czeskich organizacyj 
szynkarzy, na którycn uchwalono jednomyślnie 
rezolncye p r z e c i w  p o d w y ż s z e n i u  p o ­
d a t k u  o d  j i w a ,  oraz wezwanie do posłów, 
aby na wszeiKi sposób przeszkodzili przeprowa­
dzeniu tego planu

Prasa o projetatach linansnwpcb.
Wiedeń. Umawiając onegdajsze „expose“ mi- 

n.stra skam u w komisyi budżetowej, podnosi 
„Fremdenblatt", że minister w swej zajmującej 
mowie poświęcił także kilka słów planowi fi­
nansowemu. Dr Biliński podniósł, że pogłoski 
o cofnięciu planu finansowego nie odpowiadają 
faktom, że raczej decyzya o przedłożeniu rzą- 
dowem pozostaje zastrzeżoną Izbie. Sprawiedli­
wość każe przyznać, że niepopularne podwyż­
szenia podatkowe, które minister skarbu teraz 
musi zastępować w parlamencie, mają swój 
punkt wyjścia w życzeniu, wyrażanem od wie­
lu lat przez stronnictwa autonomiczne w spra­
li ie sanacyi finansów krajowych Znaczną część 
dochodów z podwyższenia podatku od wódki i 
piwa przeznacza minister na korzyść krajów, 
a tylko skromną resztę pozostawił dla pań­
stwa, propozycye zatem które dr B :liński za­
stępuje, leżą przedewszystkiem w interesie kró­
lestw  i krajów, Należałoby sądzić, że właśnie 
przynajmniej stronnictwa autonomiczne odczu­
ją potrzebę wypowiedzenia się o planie finan­
sowym ministra skarbu i poczynienia swoich 
propozycyj. Minister skarbu swoje zadanie u- 
trzymania równowagi w budżecie Utrudnił zna­
cznie przez to, że postawił na pierwszym pla­
nie sanacyę finansów krajowych, dla utrzyma­
nia bowiem tylko róWLowagi w budżecie au- 
stryackim wystarczyłyby proste zarządzenia.—  
Dr Biliński przedewszystkiem w interesie kra­
jów postawił swój plan finansowy i o tem 
stronnictwa autonomiczne me powinny zapomi­
nać.

„Zeit" podnosi, że mowa ministra skarbu 
wywołała ogólne zadowolenie. Z wywodów mi­
nistra można było poznać, że rząd wprawdzie 
obstaje przy konieczności podwyższenia docho­
dów państwa o te sumy, które w swoim czasie 
wykazał, że jednakże gotów jest wdać się w  
dyskusję co do dróg, które go do tego celu 
mogą prowadzić. Minister skarbu w odpowied­
n im  podwyższeniu podatku od wódki i piwa 
widz środek, aby zagrożoną równowagę bytu 
państwa znowu przywrócić do porządku. Ja ieli 
komisya finansowa uzna, że środek ten nie jest 
odpowiedni, wtedy dr Biliński nie zostanie na 
to głuchym.

Dr Biiińsui w yłuszczył, że rząd nietylko 
„zarzuca swoją sieć na małych ludzi", którzy 
konsumują wódkę i tanie piwo, ale uznaje 
także konieczność nałożenia śruby podatkowej 
na ekonomicznie silniejsze klasv do pokrycia 
deficytu państwowego. Przez to reprezentacya 
ludowa ma możność całą kwestyę podatkową 
postawić na innej podstawie. Naturalnie za­
wsze jeszcze wiele pracy będzie to kosztowało 
rząd, aby plan finansowy przeprowadzić w 
Izbie, jednak według zgodnych zapatrywań po­
słów różnych stronnictw, mowa ministra sytua- 
cyę znacznie ułatwiła.

„N. W. Tgbl.“ zaznacza, że dr Biliński w ko­
m isji budżetowej miał powodzenie zarówno ja­
ko finansista, jak i jako polityk. Ten doświad­
czony parlamentarzysta i wybitny znawca sto­
sunków pai lamentarnych bardzo zręcznie umiał 
ugrupować tematy . cała uwaga kom;syi skon­
centrowała się na jego wywody. W  niemiec­
kich kolach poselskich program ministra skar­
bu zarówno politycznie jak materyalnie zrobił 
dobre wrażenie Ugólnie przyjęto z zadowole­
niem oświadczenie Bilińskiego, że w kwestyach  
narodowych zawsze postępować będzie sprawie­
dliwie i objektywme.

.Reichspost" wita z zadowoleniem onegdaj- 
sze wywody ministra skarbu, ponieważ są one 
zapowiedzią kierunku socyalno-Dolitycznego w 
temże ministerstwie.

„Wien Mittags Ztg" zaznacza, że w Izbie 
posłów nastąpił zupełny zwrot w ogólnem uspo­
sobieniu stronnictw i posłów po onegd&jszej 
mowie ministra skarbu.

rW. Allg. Zig" również zaznacza, że wywo­
dy ministra skarbu znalazły ogoluy poklask  
w komisyi budżetowej.

TELEGRAMY
z dnia 23  maja. 

Roipuszciecta rezerwistów.
Wiedeń. B. kor. donosi: Najwyższy rozkaz 

z 21 Tj. m. zarządza, aby w s z y s c y  r e z e r ­
w i ś c i  z a p a s o w i  znajdujący się obecnie 
ieszc"© w w y j ą t k o w e j  s ł u ż b i e  c z y n n e j ,  
zostali z powrotem p r z y d z i e l e n i  do  s t a ­
n u  n i e c z y n n e g o .  podstawie tego roz­
kazu rezerwiści zapasowi zostaną w najbliższych 
dniach przetransportowani do stacyi kadrów 
tam rozbrojeni i odt-łani do domu Tym rezer­
wistom służba ich będzie policzoną za pierwsze 
ćwiczenia

T ra sa t handlowy * Rumaalą.
Wiedeń N W Tagblatt" donosi, że traktat 

handlowy z Fumumą bidzie > przedłożony parla­
mentowi dopiero w  sesyi jesiennej.

Przsslleme wą^leTShlO'
Budapeszt. Dr W ekerle konferował wczoraj 

z Kossuthem , a dziś udaje s?ę do W iednia i 
będzie w  poniedziałek przyjęty przez cesar; a. 
Dziś odbędą się w  całym kraju zgrom adzenia, 
urządzone przez partyę niezawisłości, na rzecz

banku samodzielnego. Oficjalnie zaprzeczają, 
jakoby pobyt hr. Festeticsa w Budapeszcie miał 
cele polityczne. Jako symptom niekorzystny dla 
sytuacyi i dla k o a lic ji, a mianowicie, że nie 
utrzyma się ona i przyjdzie do zamianowania 
nowego gabinetu, uważają wyjazd Kossutha do 
Karlsbadu na dłuższy czas.

Wioska polityka kościelna.
Rzym. Podczas obrad w  Izbie deputowanych 

naa budżetem sprawiedli ,,Tości, minister sprawie­
dliwości w odpowiedzi na szereg zapytań w spra­
wie polityki kościelnej oświadczył, że wykln- 
czonem jest skrajne załatwienie sprawy: zwrot 
dóbr kościołowi lub włączenie dóbr kościelnych 
do domenów państwowych. W teoryi skłania się 
minister do tradycyjnego włoskiego systemu 
świeckich związków wyzn iniowych, lecz wątpi 
zwłaszcza po przykładzie F ran cyi, czy system  
ten bez zupełnego porozumienia ze Stolicą ap. 
dałby się urzeczywistnić, a takiego porozumie­
nia nie pragnie ani W atykan ani rząd. Minister 
zakończył słowam i, żo jest w zupełnej zgodzie 
z politycznym j kościelnym programem Giolit- 
tiego i sądzi, że leżeli W łochy szczęśliwie opa­
nowały trudna sytnacyę i utrzymały swe prawa 
do Rzymu i w Rzymie, to tylko dlatego, że za­
wsze postępowały z uiniarifowanien, i godnością, 
oraz że wstrzymywały się przed wszelkim gwał­
tem. ale i samopoświęcen:em. Mowę nagrodziło 
centrum i prawica huczneini oklaskami.

Rzym. Izba odrzuciła w imiennem glosowaniu 
zwalczany przez rząd wniosek 169 głosami 
przeciw 53.

Reformy podatkowe % Niemczech.
Berlin VI finansowej komisyi parlamentu o- 

świedczył ~ekretarz stanu S y d o w ,  że rząd te­
raz ma mało inte esu w ztłatw ieniu zmienione­
go projektu spadkowego. — Uchwała komisyi 
w sprawie zniesienia wolności od poaatku ksią­
żąt udzielnych iesfc nie do przyjęcia. Mówca 
zaproponuje po świętach rządowi przedłożenie 
nowego podatku spadkowego.

Następnie k o m i s y a  o d r z u c i ł a  c a ł ą  
c a ł ą  n o w e l ę  o p o d a t k u  s p a d k o w y m .

Berlin. Komisya nnausowa parlamentu z n i  
ż y ł a  w II czytaniu c ł o  n a  s z a m p a n  na 
1 5 0  marek z 2 0 0  marek, uchwalonych w I czy­
taniu. ;

Rozratchy strajkfiwe.
Dunkierka. Strajkujący marynarze północne­

go towarzystwa okrętowego zaatakowali mary­
narzy u n ycn  towarzystw okrętowych, którzy 
się nie przyłączyli do strajku. Kilku robotni­
ków odniosło rany.

r^zyjęcie Czechow vi Petersburgu.
Praja. z  okazy, przyjazdu delegatów cze­

skich do Petoisburga na obrady komitetu kon­
gresu słowiańskiego, zamieszcza „Den" p. t. 
„Trochę prawdy liiepizyiemnei", ‘powiadanie 
jednego z delegatów, którzy wróciii z iloskw y  
z uroczystości Gogola. Delegat ten żali się na 
złe i obojętne przyjęcie, jakiego delegaci czescy 
doznali w Moskwie. Ludność zachowała S'ę zu­
pełnie biernie. Nie było ofieyałnego powitania 
gości czeskich. Musieli się oni o wszystko sta­
rać, nie otrzymali nawet biletu wstępu na 
uroczystości, urządzone dla uczczenia Gogola. 
Na przedstawienie w teatrze delegaci czescy 
otrzymali trzecie miejsce, natomiast francuscy 
delegaci mieli wszędzie pierwsze miejsca. Za­
proszenie na bankiet otrzymali czescy delegaci 
dopiero w ostatniej chwili, przyczem wyznaczo­
no im miejsca ostatnie, podczas gdy zastępcy 
miast francuskich Paryża, Lyonu, Bordeaux 
i innych, zasiadali na pierwszych miejscach 
Marsyliankę odegrano trzy razy, a hymnu sło­
wiańskiego ani razu. Muzyka nie znała go na­
wet wcale. M a k ł a k ó w  wniósł toast, w któ­
rym u b o l e w a ł  z p o w o d u  n i e o b e c n o ś c i  
P o l a k ó w ,  zapomniał jednak dodać, że Polacy  
nie przybyli dlatego, poni ?waż zakazano im 
urządzać obchody na cześć Słowackiego.

Sąu rozjemczy w sprawie Casa­
blanki.

Haga. Oficyalnie ogłoszono wyrok sądu roz­
jemczego w  sprawie Casablauki. W yrok opie­
w a n e  s e k r e t a r z  n i e m i e c k i e g o  k o n ­
s u l a t u  w Casablance dopuścił się c i ę ż k i e ­
g o  p r z e w i n i e n i a ,  chcąc wsadzić na nie­
miecki okręt dezerterów francuskiej legii cu­
dzoziemskiej, którzy nie byli niemieckimi pod­
danymi. Niemiecki konsul i inni funkcyooaryu- 
sze konsulatu nie są za to odpowiedzialni, ale 
k o n s u l  przez podrisanie przedłożonego mu 
odnośnego pisma p o p e ł n i ł  p r z e o c z e n i e .  
Niemiecki konsulat w tych okolicznościach m e  
m i a ł  p r a w a  t y m  d e z e r t e r o m  d a w a ć  
o c h r o n y .  A le ten błąd prawny nie może być 
urzędnikom niemieckim uważany za przeoczenie 
świadome czy nieświadome.

Niesłusznie także trancuska władza woisko- 
wa nie respektowała ochrony wykonanej nad 
dezerterami w imieniu niemieckiego konsu­
latu.

Podniesionych p r e t e n s y j  n i e  u z n a j e  
s i ę .

Sojusz japońsho-tureckl.
Paryż. „Matin“ donosi, że wiadomości, jako­

by książę japoński N a s i  mu to , który bawił 
aie dawn» w Wiedniu i Budapeszcie, zawarł 
konwencyę austro-japońską, są bezpodstawne. 
Natomiast jest pewnem, że Nasimoto doprowa­
dził do skutku s o j u s z  m i ę d z y  J a p o r i ą  
a T u r c y ą  z w r ó c o n y  p r z e c i w k o  R o  
s y  i.

K r o n i k a .
Kfzlś:

Kraków, niedziela 2 3  maja. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Andrzeja 7 Bob. 
K a l e t  d a r z y k  a s t r o n o m  : c z n y :  Wschód 

słońca o godz, 3 min. 46, zachód o godz. 7 m. 27; 
dłiiguść dnia godzin 15 min. 41-

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e 1 po południu 
„Rewizor z Petersburga"; wieczorem '„Ludwik  
XI" (występ R. Żelazowskiego).

T e a t r  I n d o w y :  po południu „Figle wiosen  
n e“ ; wieczorem „Lalka".

F e s t y n y :  w parku Joroana ua Rabę opiekuń­
czą o godz. 4  po południu; „Sokoła" podgórskiego 
w miejskim parku na Krzemionkach o godz. 2  po 
połndniu.

K o n k u r s  h i p p i c z n y  galic. Klubn jazdy pa­
nów o godz 3 po poł.

W y c i e c z k i :  Tow. technicznego do Skały Kmi­
ty o godz. 2 po poł.; „Sokoła" krakowskiego do 
Skały Km ity o godz. 1 po poł.

M a j ó w k i :  Koła zawodowego masarzy na P a­
nieńskie Skały o godz. 2 po poł., weteranów woj­
skowych w Borku Fałęckim o goaz. 2 po poł. - 

W i e c  urzędników pocztowych w Klubie poczt, 
o godz. 4 po poł.

Z e b r a n i a  Tow. wzaj. pomocy służby miejskiej 
w sali Rady miejskiej; Stow. stróżów katolickich  
w doma robotn. o godz. 3 po poł

T a r g  na bydło rozpłodowe w centralnej targowicy.

W  poniedziałek 2 4  maja:

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y  NPM. W spomo­
żenia wiernych.

K a l e n d a r z y k  a s i r  o n o m i c z n y: Wschód 
słońca, o gudz. 3 m .-45, zachód o godz. 7 min. 28; 
długość dnia godzin 15 min. 43 .

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Dwór kró­
lewicza W ładysław a".

T e a t r  l u d o w y :  „Lalka". '
W i e c z o r e k  A n c z y c o w s k i  staraniem Czy­

telni dla kobiet, w lokalu Ogniska nauczycielskiego  
o godz. 6 wieczorem.

O d c z y t  p. T. Rojka „Zawisza Czarny" w aali 
uniw. o godz. 5 po poł.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu 
„Urzędowa żona"; wieczorem „Dzwony z Corne- 
v ille“ ; w poniedziałek „TraUata" (w ystęp Sem- 
brich-Kochańskiej).

Jubileusz S tan is ław a Tarnowskiego. Z W ie­
dnia donosi Biuro koresp. D zisiejsza „W iener  
Z tg“ ogłasza:

Cesarz w ystosował do zwycz. profesora języka i 
literatury polskiej na uniw ersytecie w Krakowie, 
tajnego radcy dra Stanisław a hr. Tarnowskiego, z 
okazyi bliskiego przejścia w stały stan spoczynku, 
następujące najw yższe pismo odręczne:

Kochany hrabio Tarnowski!
Z okazyi bliskiego ustąpienia pańskiego z aka­

demickiego urzędu nauczycielskiego, wepominam 
z wdziecznem uznaniem wybitne usługi, jakie pan 
z przykładową obowiązkowością, z najzupełniejszem  
oddaniem się dla swego ojczystego kraju i państwa  
spełniałeś w wolno obranym zawodzie na starej 
przesławnej .Tagielońskiej wszechnicy, ^rzez dzie­
siątki la t w  przykuwającym wykładzie podawałeś 
pan wyniki swoich niezmordowanych naukowyct 
badań i jako w ierny syr. swego narodu, którego 
stałeś się dumą i chlubą, pośw ięcałeś ogóinemu 
dobri sw ą bogatą wiedzę i umiejętność.

Ściśle pozostaje też związane pańskie nazwisko  
z pokrewmą siedzibą pańskiej działalności, krakow­
ską Akademią umiejętności, na któiej cby pan i 
nadal mógi równie wydatnie działać.

Życząc panu, abyś mógł w pełni zdrowia i sił 
jeszcze długo cieszyć się bogaiemi owocami swej 
działalności, zapewniam pana o mej stałej życzli­
wości.

W iedeń, d. 19 maja 19 0 9  r.
F rannszek Józef.

Program obchodu ku czci prof. Tarnowskiego  
przedstawia się następująco: D nia 24  b. m. w tea­
trze miejskim odbędzie się staraniem akad. Koła 
art. miłośników dramatu klasycznego i Koła Sla- 
wistów U. U. J. ku uczczeniu działalności nauko­
wej prof. Stan. Tarnowskiego uroczyste przedsta­
w ienie z współudziałem p. Michała Tarasiewicza, 
który w ygłosi Horacego odę „E xegi monumentum 
aere perennius" w przekładzie L. Rydla, Kocha­
nowskiego „Czego chcesz od nas, Panie, za Twe  
hojne dary" i K rasińskiego „Psalm  nadziei". Na  
dalszą część złożą się: Prolog B olesław a Karpiń­
skiego z współudziałem pp H Arkawin i L. Bar- 
wińskiej. wreszcie siłami Kola klasyków odegrana 
będzie komedya historyczna Józefa Szujskiego  
„Dwór królewicza W ładysław a". R eżyseryę pro­
wadzi artysta sceny krakowskiej p. Stanisław  Sta­
nisławski. Początek przedstawienia punktualnie o 
godz. pół do 8  wieczorem. Z chw ilą rozpoczęcia 
wstęp na widownię aż do pauzy wzbroniony. Strój 
obowiązuje uroczysty. Bilety do nabycia w uni­
w ersytecie sala nr 33  od 10  do 1 i od 5 do 7, 
a w dzień przedstawienia przy kasie teatralnej od 
9 do 1 i od 2 do pół 8 .

Dnia 25 b. m. o godz. 12 w południe odbędzie 
się wręczenie adresu i daru honorowego prof. St. 
Tarnowskiemu w sali starego teatru, a nie w au.. 
uniw ersyteckiej,, jak pierwotnie zamierzano, 1 a to 
ze względu, że coraz szersze koła społeczeństwa  
polskiego pragną weiąe udział w uroczystości, a 
aula uniwersytecka nie pomieści) aby naw et osób, 
-turę zgłosiły  się w pierwszych dniach. Uroczy­

stość ta rozpocznie się z uderzeniem godziny 1 2 ; 
przy wejściu należy okazać karty wstępu. Osoby, 
które zamówiły bilety, zechcą się zgłosić po od­
biór ich do kancelaryi uniw ersytetu w  niedzielę i 
poniedziałek między godz. 11  a 12. D alsze zgło­
szenia nie mogą być uw zględnione z powodu bra­
ku miejsca. Po resztę biletów, przeznaczonych dla

młodzieży akademickiej, które komitet oddał do 
rozdania Kołu S law istów  (uniwersytet, sala 3 7 -8 ), 
można się zgłaszać w godzinach porannych.

W ieczorem tego samego dnia o godz. 8  odbę­
dzie się zebranie towarzyskie w salach starego 
teatru, urządzone staraniem Koła S law istów  i Kola 
dramatu klasycznego. —  B ilety  nabywać , można 
w Kole Slawistów najdalej de poniedziałku w ie­
czora.

Z A kadem ii d m ie ję tn o śc i. w  uzupełnieniu na­
szego wczorajszego sprawozdania z dorocznego po­
siedzenia Akademii dodać jeszcze należy, że oprócz 
ogłoszonycn juz nazwisk nowych czionków czynnych  
Akademii, ma być jeszcze ogłoszone nazwisko no­
wego zagranicznego członkr czynnego na w ydziale 
matematyczno-przyrodnim; oficyaine ogłoszenie Je­
dnak nastąpi dopiero po uzyskaniu zatwierdzenia 
cesarskiego. .Tak słychać, członkiem tym jest Cnrie- 
Skłodowska, prof. fizyki w Sorbonie.

Na wczorajszem posiedzeniu Aaademii oprócz 
nagród z fundacyi Barczewskiego, rozdzielono je­
szcze następujące nagrody: nagrodę korkursową 
z fundacyi ks. Adam? Jakubowskiego w kwocie 
1 4 0 0  K na tem at „Monografia jednej z wybitnych  
osobistości polskiej z epoki porozbiorowej", przy­
znano pracy p. t. „Jędrzej Śniadecki"; autorem  
tej pracy jesi dr Adam W rznstek docent Uniw. 
Jagieł. Nagrodę konkursową z fundacyi im Miko­
łaja Kopernika w kwocie 1 0 0 0  K na temat „Zba­
dać metodą wskazaną przez A. Szustera lub po­
dobną, czy okresy zmian szerokości geograficznych, 
podanych przez Chandlera, Kimurę i innych, są 
istotne, czy n ie“, przyznano pracy pod godłem  
„Hypotheses non fin go‘ ; autorem pracy jest Jan 
Krassowski z Krakowa. W reszcie z fundacyi Kon­
stantego Simona, za prace napisane w języku pol­
skim z dziedziny fizyki i matematyki, w kwocie 
9 0 0  K. przyznano prof. Stanisław ow i Zarębie za 
książkę p. t.: „Zarys pierwszych zasad teoryi liczb 
całkowitych".

Sekretarzem generalnym akademii wybrano po­
nownie na piątkowem posiedzeniu administracyjnem  
prof. dra B olesław a Ulanowskiego.

Z te a t ru  miejskiego. P- Roman Żelazowski 
przypomniał się wczoraj publiczności krakowskiej 
w jednej z najoryginalniejszych swoich kreacyj. 
Jego „Ludwik XI" jest może odmiennym od tego, 
jak odtwarzają go pierwszorzędni artyści na sce­
nach zagranicznych, którzy czynią go popędliwym  
i więcej nerwowym, niż przedstawia go nasz arty­
sta. A le mimc to kroacya p. Żelazowskiego jest  
bardzo zajmującą przez to, że przeprowadzona jest 
konsekwentnie ou początku de końcu. A rtysta daje 
postać psychologicznie prawdziwą i żywą, oddzia­
łującą na widza sumą efektów, oDmyśianycb s  w iel­
ką subtelnością, bez uganiania się za jaskrawym  
realizmem.

Od czasu, gdyśmy p. Żelazowskiego w roli tej 
raz ostatni w idzieli, pogłębił on tę kreacyę i na­
dał jej całokształt prawdziwie artystyczny.

W  ntw oize D elavigne’a obok roli króla, inna 
maieją i nie budzą ZDytniego zajęcia. Gra arty­
stów naszych nie podnusiła też ich znaczenia Ca­
łość jednak, jak na przygodne erzedstawienie. nia 
psuła efektu. •

Dpieka nad zabytkami sztuki i kultury. Dnia 
13 b. m. odbyto się posiedzenie w ydziałn T ow a­
rzystw a opieki nad polskimi zabytkami sztuki i kul­
tury w  sali Muzeum narodowego, pod przewo­
dnictwem prof. dra Jerzego M ycielskiegc. Po od­
czytaniu protokołu ,z  ostatniego posiedzenia wal­
nego zgromadzenia, w rdział ukonstytuował się jak  
następuje przez aklamacyę obrano prezesem prof. 
doktora. Jerzego M yeielskiego, wiceprezesam i: księ­
dza-prałata dra Czesława W ądolnogo i dra Ada­
ma Bogusza, sekretarzami Stanisława T urczynsk'”- 
go i dra Tadeusza Szydłow ski3go, skarbnikiem Jó­
zefa Onyszkiewicza. P rezes w gorących słowach 
poświęcił wspomnienie ś. p. dr. Emanuelowi Swiey- 
kov. skiemu. którego pamięć obecni uczcili przez po­
wstanie; na wniosek dra Adama Bogusza wydział 
postanowił przyczynić się kwotą 2 0 0  koron ta  rzecz 
tablicy pamiątkowej ku uczczeniu zasług zmarłego. 
Do komisyi utworzonej w cela przeprowadzenia re­
formy ustaw konserwatorskicn wybrano, jak w ro­
ku zeszłym z łono wydziału dra Adama Bogusza, 
dra Adama Chmielą i Kazimierza W yczyńskiego, 
a z po za wydziału prof, dra W łodzimierz? Beme- 
trykiewicza, dra Adolfa Sternschussa i dra Stani­
sław a Tomkowicza. W  skład kom isyi propagandy 
w esz'i: dr Adam Bogusz, prof di Józef Flach, Ste­
fan Komornicki i Maciej Szukiewicz. Po załatw ie­
niu spraw administracyjnych omawiano szeroko 
kw estyę podroży delegatów T ow arzystw a w celu  
ratowania dzieł sztuki w kościołach na prowiucyi. 
Kandydatami na delegatów obrano: Stanisław a Cer 
chę, Franciszka Kleina, Maciej? Sznkiewicza i dra 
Tadeusza Szydłowskiego Na wniosek p. Stanisła­
wa Cereny postanowiono odrysować i zdjąć plany 
z mającego aledz zburzeniu drewnianego domu 
Ekiera p izv  ul. Karm elickiej; ró.tn ież uchwalono 
w ysłać do Rady miejskiej pismo w sprawie rato­
wania t. zw. „wójtówki" na Piasku.

2 Instytutu muzycznego. Dortczny popis ucz­
niów Instytutu muzycznego odbędzie się 7 czerw­
ca w sali starego teatru. Programy i oilety na­
bywać można w kancelaryi Instytutu ^ul. Gołębia 
1 14 ) od godz. 12  do 1 i od 4  do 6 , lub w księ- 
-arni S. A. Krzyżanowskiego od godz, 9 do 1 i 

od 3 do 6 .
Na dochód Rady opiekuńczej odbęuzie się fe­

styn dziś po południu w  parku ora Jordana. Rada 
opiekuńcza zjednała sooie już uznanie naszego spo­
łeczeństw a. oceniającego pożyteczną działalność 
ruchliwej in sty tu cji, mającej za zadanie opiekę 
nad opuszczoną i zaniedbaną najmodniejszą dzia­
twą. Rozwój sym patycznej i popularnej jnż r prze­
dew szystkiem  niezbędnej w dzisiejszych czasach in- 
stytncyi, zależnym jest nietylko od dobrych chęci 
i gorliwej pracy swych kierowników i członków, 
lecz n iestety  i od środków mareryainych, jakich 
coraz więcej potrzeba. Ofiarne nasze społeczeństwo, 
pomnąc na szlachetny cel festynn, nie odmówi
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■ rej pomocy tam, gdzie chodzi o ratunek zdrowia 
moralnego przyszłych pokoleń, a więc i  o przy* 
u ło  A  narodu.

T a rg  I w y s ta w a  bydła. W  ciąga wczorajszego 
dnia stery ziem iańskie nader liczn ie zwiedzały 
Wystawę bydła, urządzoną na m iepkiej targowicy  
w  Grzegórzkach, staraniem  krakowskiego Tow. 
rolniczego. Okazy sprowadzone na targ. ,ią chla* 
bnym dowodem usiłowań i zabiegów  hodowców, 
aby podnieść rasę bydła krajowego i intanzywnie  
rozw ijać gc spodarstwo w iejskie, mimo niepomyśl­
nych w czasat h obecni ch stosunków. Targ obecny 
siódmy z rzędu, Ilością spędzonych .ztok, dorówny 
w a ta rgom w latach poprzednicn. Bardzo ładne 
Okazy bydła % rasy „czerwonej polskiej “ dostar­
czy ły  ‘ bory pp. Zofii Komorowej a Jodłownika, hr. 
Mikołaja JŁeya z Przyborowa, hr .Mieczysława 
B oya * Przecław ia, M aiyana Finka z Komornik, 
Zbigni iwa Horodyńskiego ze Zbydniowa, Józefo wej 
Górkiewiczowej z Toporzyska, Aleksandry W ikto  
rowej ■ Czndca i fióży  Zdaniowej z Raby w y­
tnę j.

Fodnieść ta należy z uznaniem, że zrządzenie 
tegorocznej w ysta—y  je s t um iejętnie zorganizowane. 
Ma obszernym dziedzińca stoi rzędami bydło, każda 
■stuka w  miejscu dia siebie przeznaczonym, a na 
•bok stojącym słupie zw isa tabliczka z ni jaśn ie­
niem dotyczącym zw ierzęcia. W  obszernym pawilo­
nie obok bramy wchodowuj na targow iska urzą­
dzono bufet i  poczekalnię dla stron interesowanych. 
N i  targu można zakupywać znajdujące się tam 
■ztuzi bydła, przyczem odnośne transakcje należy 
■głosić w kancel&ryi targow ej.

W ystaw a będzie zam knięta dziś wieczór.
Napad rab u n k ow y Józef Szajwaj ze Zw ierzyń­

ca, 22 -letu i ślusarz, zajęty obecnie przy montowa­
n iu  jednego s  mostów na zregulowanem łożysku  
R udawy, wracał wczoraj wieczorem z pracy, mając 
przy sobie zarobek w  kw ocie ISO koron. W  dro- 
ize  przyłączyli się  do niego dwaj znajomi robotni­
cy i na błoniach zażądali, by im pieniędzy poży­
czył Szajwaj przeczuwając złe zamiary towarzy­
szy- t  jczął uciekać, ale ci rzucili się za nim w 
pogoń i dogoniwszy, poczęli go bić. Jeden i  nich 
iderzj ł  go kilkakrotnie pięścią w głowę, drugi do­
był noża i  uderzył go w plecy. Szn waj mimo od­
niesionej ciężkiej rany, bronił się zaciekle i wołał 
•  pomoc, tak, że nadejście przechodniów spłoszyło  
napastników, którzy zDlegii. Rana Szajwaja jest 
niebezpieczna, bu sięga  aż do płuc. O pauzyło gc 
pogotowie ratunkowe, przybrw szy do rogatki zw ie­
raj uieckiej, dokąd sprowadzono rannego, a nwstęo- 
die odwiozło go do szpitala św. Łazarz i na oddział 
chirurgiczny.

S o k o ł W P od górzu  urządza dziś w parku miej­
skim na Krzemionkach festyn  sokoli, połączony z 
koncertem muzyki wojskowej 10 0  p. p. W  skład 
programu festynu wchodzą: ćwiczenia wolne ucz­
niów gim nazyalnych, ćw iczenia uczenie Sokoła la ­
skami i  chorągiewkami, ew i zeiiia druhiń obręcza­
mi, ćw iczenia druhów na drążzu i ua stole, a 
wieczorem pir tnidy wolne, zabawy i róż De nie­
spodzianki, tombola, stół i  częścią, koło szczęścia, 
ki sk rbklamowy, strzelnica, pawilon Podbipięty 
(strącanie 3 głów ). B alety  oraz cukiernia na miej­
scu w e własnym zarządzie. W stęp 4 0  hal., mło­
dzież szkolna i dzieci płacą połowę. Przy wstępie 
każJy se tn /  bilet otrzyma fant, 1 5 0 0  bilet kosz 
wina, 3 0 0 0  bilet warchlaka żywego, a  óuOO biiet 
otrzyma oryginalny ooraz prof. artysty masarza W . 
W odzinowskiego. Początek festynu o godz. 3  po 
południu.

Obrady Tow. gospodarskiego. Ze Lwowa te­
lefonują nam: W czorajszy dzień zjazdu ruzDoczął
się obradami sekcji sadow nrzo-ogrodm ezej. Mówił 
radca dr Szyszyłow icz „o znaczeniu i korzyściach 
sadownictwa w gospodarstwie w iejskiom *. Referat 
■zapełnił inspektor U chański. W yw iązała  się krót­
ka dysknsya na tem at, czy tego rodzaju referaty 
fach iw e powinny mieć m iejice na zjeidzie , puczem 
p. Liehunski przedstaw ił rezolncye, w zywającą Ra­
dę ogólną do stworzenia w okręgacu posad facho­

wych nauczycieli i mężów zaufania, dalej do sta ­
rania się o subw encję Krajową i rządową na rzecz 
o ogrodnictwie, oraz w zyw ającą oddziały do za­
kładania rozumnie prowadzonych Radów, organiza- 
cyi szkół a  w reszcie w zywającą komitet do pro­
w adzenia statystyk i sadowniczej. Przem awiali w 
tej sprawie pp. Jaroszyński, P rajłow sk i i Szyszy- 
łuwicz, poczem wnioski nchwalono.

Na popołudniowem posiedzenia hr. Henryk Ba­
dani referował profekt rządowy o ubezpieczenia co 
do rolnictwa 1 ośw iadczył się przeciw uDezpiecze- 
n ij , wykazując, że w obecnych warnnkach koszta 
ubezpieczenia spadłyby w yłącznie na barki praco­
dawców. —  R ezolucję referenta w tym kierunku  
prz' kazano kom itetowi Tow. do zbadania. N astęp­
nie przyjęto szereg wniosków, uchwalonych już 
na sekcjach, i  kom itetow i udzielono absolnioryum. 
W reszcie wybrano kom isję rachunkową i na tern 
zakończono obrady.

Nagroda za wykrycie  m ordercy  Stoffów —
Ze Lwowa telefonują nam: Jak wiadomo, po za­
mordowania Stoffów syn Stoffa z pierwszego mał­
żeństwa, bankier Iwo wski, ogłosił nagrodę 3 0 0  ko­
ron za  wykrycie mordercy Stoffów. Obecnie pc tę 
nagrodę zgłuBił się porucznik żandarmeryi Forkę, 
na tej podstawie, że on pierwszy doniósł władzom, 
iż  swego czasu służył u n ń g o  robotnik o w yglą­
dzie, odpowiadającym rysopisowi mordercy. Koma 
będzie przyznana nagroda, na razie n ie wiadomo; 
zadecydują o tem k impetentne koła.

Zamach na poneyam a. PiBma w ai jzawskie do­
noszą: W piątek około południa na rogu nlicy
Freta i Nowego Miasta do stającego tam na po­
sterunku stójkowego Romana Rejtowa podeszło 
czterech młodych ludzi i skierowawszy doń rewol­
wery, dali 12 strzałów , z których 4  Ugodziły R 0J- 
tow a w głow ę, sprowadzając śm ierć natychmia-jto- 
wą. Zabójcy zb iegli przez ulicę Kościelną na Ry 
baki. Powodem zamachu, jak przypuszczają, jest  
zem sta osobista bandytów.

Sian zdrowia kardynała  Koppa. Z W rocław ia  
telegraiują W  stanie zdrowia ks. kardynała Koppa 
nastąpiło poważne pogorszenie.

Zderzenie tramwajów. Z  W iednia telefonują: 
W czoraj na M iriahilferstrasse nastąpiło zderzenie 
dwóch wagonów tramwaju eiektry czuogo. W  wo­
zach tych znajdowały się uezenice, wracające z 
wycieczki Zderzenie było tak silne, że  16 ucze­
nie odniosło mniej lub w ięcej ciężkie zranienia.

s t ra jk  kelnerów. Z Budapesztu telegrafują: 
Kelnerzy uchw alili ogólny strajk.

Bant więźniów. Z Bolonii telegrafują: "jyśiód 
więźniów wojskowych wybuchła rewolta, którą je­
dnak uśmierzyło kilku oficerów, zm usiwszy zbun­
towanych pod groźbą rewolwerów przy pomocy do 
zorców do powrotu do cel.

Przygody Sawickiego. Z K ijowa nadeszła nie­
dawno wiadomość o śmierci Sawickiego, słynnego  
rozbójnika naddnieprzańskiego, w  którego żyłach  
płynęła krew starodawnych watażków ukraińskich. 
Śm iałością sw ą i fan tazją  bandyta tan zdobył so­
bie popularność, a im ię jego przejść ma, jak w ró­
żą ua Dkralnie, do legend i  śpiewów ludowych.

Obecnie pisma kijowskie, rozpisujące się o róż­
nych napadach Saw ickiego, notnją szczegóły jego  
napada w marcu na hutor W orubjówkę w powie­
cie nowozybkowskim w gnbernii czernichowskiej, 
będący w łasnością milionera okolicznego Pietucho- 
wa. Pewnego dnia wieczorem w jednym z pokojów 
dworu worobjowkowskiego gościło u Pietuchow a  
sześć osób. między innym i członek nowozybkow- 
skiej „uprawy* m iejskiej Mastingin. W  rozmowie 
podczas w ieczerzy nie zwrócono- uwagi, że do po­
koju, gdzie siedzieli, weszło nawie trzech ludzi;
był to Sawicki i dwóch członkow jego bandy.

Napastnicy, w szedłszy na dziedziniec, podeszli 
nasamprzud do koszar robotniczych, gdzie było pod­
ówczas około 50 ludzi. W szedłszy tam Saw icki i 
w yjąw szy dwa rewolwery, nakazał rolotnikony by 
zachowali m ilczenie oraz by nie w ychodzili na 
dwór. Czy groźne imię rozbójnika, czy taż jego  
niezw ykła Śmiałość spraw iły, że robotnicy go po-

N O W A  R E F O R M A

słuchali —  niewiadomo; w każdym razie jednak 
po Chwili już Saw icki pewny, lż  robotnicy ma nie 
przeszkodzą w napadzie, wchodził dc dworu wo- 
robjówkowskiego.

"Wszedłszy tam, zawołał: „Wstać!** W szyscy  
w stali. „Broń wasza?* Broń w tej chw ili wydano, 
„Pieniądze?* I  pieniądze oddano również natych­
m iast. M ianowicie Pietnchow oddał 5 5 0  rb., pozo­
sta li ogółem 1 4 0  rb. Prócz tego napastnicy zdo­
byli futro Pieluchowa, 4 0  rb. na kimś z gości, 
bieliznę, butelkę wódki i butelkę wina.

Ukończyu 3zy raDunek, Sawicki kazał w szystkim  
prócz Pietuchow a w yjść do sąsiedniego pokoju i tam 
czekać jego rozkazów. „T y zaś —  zw rócił się do 
Pietuchow a —  stań w kącie... Skazuję cię na śmierć 
za to, że eksploatujesz chłopów.* PietucLow sta­
nął w kącie, a Saw icki zaczął m ierzyć doń z re­
wolweru. Szczęśliw a jednak myśl przyszła P ietu- 
chowowi w ostatniej chw ili do g łow y i zaczął do­
wodzić, że n ie  je s t eksploatatorem i że sam zara­
biając, daje również zarobek i chłopom, którym bez 
wielkich obszarników trudno jes t w yżyć. Sawicki 
opuścił rew olw er na dół. „A może ty  i  masz pew­
ną dozę słuszności —  rzekł. —  Daruję ci za to 
życie. A le pamiętaj, jutro zaraz rozdać masz w m ie­
ście w mojem im ienia 2 0 0  pndów zboża biedakom*.

W krótce potem rozbójnicy byli już daleko od 
hutoiu, w ziąw szy jeszcze z sobą konia z Woro- 
bjówki, przytem roootnikowi, który im kenia do 
bryczki zaprzęgał, dali „na piwo* trzy ruble. P ie- 
tuchowowi zaś naw et przez myśl n ie przeszło, że 
rozkazu herszta rozbójników możuaby nie posła 
ckać. N azajutrz rauo rozdał zaraz 2 0 0  pudów zbo­
ża pomiędzy najuboższych w Nowozybkowie.

Przeniesienia. Nam iestnik przeniósł starszych  
w eterynarzy powiatowych: Abranama W eissberga  
z P ilzna  do Przemyśla, Józefa Bernsteina z Jaw o­
rowa do Bohorodczan; w eterynarzy pow • Michała 
Ochuicza z N iska do Cnrzauowa, Grzegorza B ogda­
na z Chrzanowa do P ilzna Leopolda TJricha z B o­
horodczan do Tarnopola, Juliana Strutyńskiego z 
Limanowej do Lwowa, W ładysława P iaseckiego  
z B.mdów do Jaworowa, M aksym iliana Domaszew- 
skiego z M yślenic do Lwowa; asystentów  wetery- 
naryi Stefana Schwarza ze Lwowa do Lim anowej, 
Aaama Gąskę z  P ilzna do M yślenic i Maryana Sta  ■ 
churskiego z Ssezakowej do Niska.

Zmarli:
W ilhelm  W ę ż y k ,  obywatei ziem ski, rodem z 

W ltulina na Podlasia, zmarł 2 1  b. m. w Krako­
wie, przeżyw szy 8 9  lat.

R ozalia z F leiantrów  S c h i n d l e r ó w  a, prze­
żyw szy 60  lat, zmarła 22  b. m. w Krakowie

W ładysław  B o n k o w t k i ,  em ei. kasyer poczto­
wy, przeżyw szy 6 1  lat. zmarł 2 2  b, m. w Krako­
wie.

A, KUPRIN.

0  g ł u s z y  l e S n e j .

Z rosyjskiego przełożył df M. S.

5 (Ciąg dalszy.)

Chłop ten nazywa się Aleksander. N igdy mi 
się nie traiiło z nim mówić, ale nie rzadko w i­
dywałem go i szczególniej dużo o mm słysza­
łem, dzięki temu prostemu i w chwili obecnej 
ciężkiemu chłopskiemu dramatowi, jaki sie roz­
grywał w oczach całej wsi w jego rodzinie. —  
Przed dwoma laty żona jego Oniska, ładna, ale  
rozpustna i głUDia kobieta, wróciła z pobliskiego 
miasteczka, gdzie służyła w różuycli domach za 
kucharkę. W róciła ona na wieś nie włarnu wol­
nie. Już od dłuższego czasu dochodziły do Ale­
ksandra słuchy, że jego zona źle się prowadzi,

że się zadaje z panami miejskimi i ich męską 
służbą i że nawet przejezdni posyłają z „nume­
rów* m iszuiesa po Oniskę. Aleksander nieraz 
jeździł do miasteczka, zabierał źoaie suknio i 
inne drobmzgi, jakie soDie pokupiła, niszcząc to 
w kawałeczki na progu, a ją samą wywoził na 
wieś. Dna jednak wypairywaia chwili odpowie­
dniej i pokryjomu uciekała znowu do miasteez' 
ka. W  ostatnim czasie odstawiła ją policja  „dc 
miejsca stałego zamieszkania* na skutek prośby 
Aleksandra, nie wiedzącego już w końcu, jak 
sobie poradzić.

Razem z miejską garderobą przywiozła Oni­
ska lekkość miejskich swych obyczajów i pogar­
dę dia wiejskiej „dziczy*. W obec sąsiadów za­
chowywała aię dumnie, używając w rozmowie 
słów ni'tomu nieznanych; jadła w post mięso, 
a także w jednę niedzielę,, śmieszno to powie 
dzieć, pokazała się w cerkwi w cwikierze na 
nosie, za co Aleksander dostał od proboszcza, 
Ojcs Anatola, sruga burę.

Prowadzenie się jej na wsi nie było lepsze. 
W łóczyła się najprzód ze synem gminnego pisa­
rza, potem z urzędnikami sąsiedniego skarb a, 
potem ze stangretami w łaścicieli dóbr okolicz­
nych a w końcu obecnie stałym jej kawalerem  
był wolno praktykujący felczer Kaciejnwski, nie­
spokojny awanturnik z ciemną przeszłością, le­
czący z jednakiem niepowodzeniem i konie 
i krowy i baby z ich dziećmi. Czy Aleksander 
wiedział c tem wszystkiem, trudno powiedzieć. 
Nigdy on się me odznaczał towarzyskoscią, a 
w ostatnim roku zaczął jeczcze bardziej stronić 
od lud; i a z twarzy mu nie schodził wyraz 
apartej, zaciętej, chłopskiej troski. Patrząc na 
niego, kiwan głowami chłopi i z w łaściw ą im 
nieomylnością mówili: „Nie dobrze się to skoń­
czy... coś się stać musi z Oniską i z Aleksan­
drem*.

—  Czyźeś ty  tu konie pasł, czy co? 
tał po kilku minutach setnik.

Aleksander nieruchomo wpatrujący się w  o- 
gień, wzdrygnął się jakby go nagle przebu­
dzono.

—  J a ?  — spytał przeciągle, jakby go kto 
siła od ognia oaciągał i wiaoczme. jakby się  
starał zrozumieć, o co się go pytają, —  Konie, 
powiadasz? Tak, tak, konie.

—  Akurat... teraz złodziej, j'ak raz przyjdzie, 
pouczająco zauważył Kiryło

Aleksander znowu zapatrzył się w ogień. Ja  
się wpatrzyłem pilnie w jego dużą, rosatą, po- 
dziubaną ospą twarz i zastanowił mnir jej obo­
jętny, bolesny wyraz. I poza. w jakiej siedział 
zgarbiony z głow ą wpadła w rara'ona, obejmu­
jąc obu rękami ostre kolana, wydawała mi się  
zmęczoną i beznadziejną. Sam głos Aleksandra 
był jakiś żałosny, przvgłnszonv i zadziwiająco 
drewniany, jakby się wydobywał ptzez podusz­
kę zakrywającą miękko usta.

Płomień ogniska drżał z burzliwym trzaskiem, 
a po twarzach trzech chłopów biegały długie, 
drżące cionie od nusów i oczodołów. Gdy ogień 
się zwiększał i silniej buchał, to twarze nabie­
rały miedzianego blasku a w oczach zapalały  
się jasno czerwone punsta.

Przy ogmsku było ciepło, jasno i przytulnie, 
ale dalej, gdzie nie dochodził oświecony, migo­
tliw y krąg, staia noc nieprzeaikniem e czarna, 
a od chwili do chwili dochodził do nas jej zi­
mny w ilgotny oddech Otaczające nas naokoło 
drzewa zlały sie w jednolita, szczelną, czarną, 
czarniejącą od nocy żywą gromadę, jakby z ca­
łego łasa zbiegły się tutaj nocne cienie i z cie­
kawością patrzały z góry, kiwając nią i szepcąc. 
Niekiedy na okamgnienie występował z tego 
zaczarowanego kręgu nagi prosty pień sosny 
niespodzianie oblany czerwonawym światłem, ale 
też w tej chwili bojaźliwie coiał się w gęstą  
gromadę nocnych widm. (C. d. n.)
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Kraków, 22 maja. 

HOTEL KRAKOWSKI: dr Giga Ściborowska z Słorwiny 
X- Antoni Bryja z Szczyrzyca, Józef Bergman z Pozna­
nia. Jan Suiecki z Kopyczymeo Tomasz Dąluoski z óo- 
buowca, Tadeusz Mory i hi‘ki z Konar (Król. Pol,), Filip 
Sandut z Sobuniewio (Król Pol.), Stefan Reitnard z Krze­
szowic, Jerzy Doliński z Czortkowa Anna Dąbrowiecka 
z< Lwowa. Kazimierz Stańkowski z Wiednia, Karol Ma* 
st [loki z Inowrocławia 

HOTEL CENTRA,! NY: podpnłk. Edward Trsek z B e l­
ska, Ryszard Filipowski z żoną z Warszawy, Eleuier 
Mautner z Budapesztu, Józef Dutkiewicz z Noe-ego Dwo­
ru (Król. Pol.), Ludwik i Stanisfar Thenowie z Stani- 
ftawowic, Romauowie Bukowscy z Makocic (Król. Pol.), 
Jnliu„z llnlzer z Jodłownika, Stanisław Srzednicki z War­
szawy, dr Juliusz Chodack? z Nowego Sącza. Adam Okoń­
ski ze Lwowa, mc_or J. Honig z Wieonia, Konotanty 
WajcŁert z żoną z Sandomierza, Ewa i Zoba Wiesiołow­
skie z Bogucic (Kroi. Pal.), Józef Lachowicz z B< uczy, 
di, Bdnj"rdowie Kowalew sny z Prze-..orska, Stanisławo­
wie Kicińscy z Będzina, Kazimiera Pedachowicż zo Sło­
mnik, prof. Edward RorzDerg z Krakowa, Stanisław We­
sołowski z Sosnowca, inż- Konstanty Farjaszewski z Dą­
browy górniczej, Leopold Szymanek z Limanowy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński,

Przy zatwardzeniu, które u mających

chorobę  c u & r c » n
występuje w bardzo uporczywej formie, jest 
skuteczność wody gorzkiej

F n m c t o k i i  J ó z e f o

jak to stwierdzono, znakomita. Dawka dzienna! 
pełen kieliszek do wina zagrzanej rano uaczczo.

H r  S t a n i s ł a w  Lewicki
b. asystent, Klin. chcr kob tJniw lwów. ordynuje 
jak zwykle w Krynicy (W illa pod „Trąbką*).

30 3 6  2 - 1 4

B p  G r ó i ^ s L a . 1
Książęcy lekarz zdrojowy ordynuje znów od 

1 m aja ao 1 października

w Salzbfozm
w m.ejsce radcy Nitschego w  tegoż dotycncza- 

sowem mieszkaniu w Kleiner Erunnenhof. 
3 0 0 9  2  2

K r y n i c a  e

I f a m
ord yn u je  ja k  w  la ta ch  

ponrzednieh od 15 maja do k o rra  września. 
41a5 2 fi

Kursa felegraliczae.
Wiedeń 22 maja. Bosy: a; procentowe: Auwyackle 

zakłada kreu. z obL pr. z reks 18o0 3 -pro 278-— Anstr. 
*ł,:„ kr. ł  obi. pr i r. 18u9 8-pre, 271 -25. Uregu!. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 5-pro. 265-90. W?ęg. Banki hip. 
po iuO str.4-prc. 241-25. PożycEŁa serb. prom. pc 100 t  
2-prc. 94*25. b) bt-proc.: (Basiihu) 6 zł. 21*40 ZakŁ 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 492*—. Clary 40 zł. m. k- 
155*—. Pożyczka m. insbroka 20 zi. 110*— Lost m. lvra- 
kown 20 tf' 108*—. Pożyozkt ns. Lubiany 20 zł. 70-—. 
Ofeu 43 zł. 227*—. Paliły 40 zł, 202*—. Gzerw. krzyża 
aostr. T, 10 zi. 51*90. Ozsrw. arzyża węg. Tow. i  *a 
30*75. Losy fund, f l^ k s .  Hudoi.a LO zł. 67*50. Salta 
26 zł, m. 254*50, Pożyczka Salo bor sra 20 zł. 105*— ,Tn 
reckie oblig prem. kolej, po 400 fr. 188-05. TaruckU 
oblig. p-em. kolej. */a 187 35. Los; Łom. m. Wiedal* 
i 1874* r. 510*—.

Berlin *22 maje. Anstryaokie D nknot 85*30. Spirf 
tu- —*—.

Paryż 22 maja. Fenia 3-pro 97*80. Mąka 34*30.

przy ulicy Z w ierzyn ieck iej 1. 4 , tuż przy plantach

S t a n i s ł a w a  T o m a s z e w s k i e g o ,  m a g i s t r a  f a r m a c y i ,  poleca Szanownej Publiczności wszelkie towary apteczne, wielki w yb ór  
perfum krajowych i francuskich, mydeł leczniczych i kosmetycznych krajowych, środków do użytku gospodarczego,_ benzynę do czyszczenia, 
glicerynę, wuselinę we wszelkich gatunkach, wody mineralne i sole ńo kąpieli^ p r o s z e k  d i la  b y  li l< f, k o n i  i  n a e r o g a c ir - ę n j  d o  
t u c z e n i a ,  znauy p ł y n  ł e s H ^ t f l c y j n y  K w i z d y  i  P a r a s l  o w i m  d l a  k o a i ,  środki dc ; ..elęgnowania twarzy, bandaże, 
opatrunki, wyroby gumowe, środkt desynfekcjjne, l a k i e r y  d ©  p o d ł d g ,  boraks, w szelk iei z io ła , b e r b a t c ;  r o s y j s k ą ,  szczoteczki do 
zęDów i włosów, o p a s k i  n a  w ą s j ,  p r o s z e k  d o  t ę p i e n i a  o w a d ó w ,  p h - i  p r z e c i w k o  o d m r o ż e n i u  i  a o r w o -  fcl 
u o i i c l  r ą k ,  e s e m c y ę  ł o p i a n o w ą  i  z n a k o m i t ą  p o m a . k ;  n a  p o r o s t  w l o s e w ,  w  c e i ł f e  K  1 * 6 0  z a  s ł o i k  p ł y n  
d o  c z e r n i e n i a  w ł o s ó w ,  g ą b k i  d o  m y c i a ,  a tram en ty , p ł y n  n a  b r o d a w k i  W  c e n i e  0 0  h .  Przystanek kolei elektrycznej. ‘

f,oma cłujsrznna

p r a c o w n i a  i u l s § 3 s r s M 9 - i I @ t o i c z a

B e r t o M  S f f i s s e r

K r a k ó w ,  u l .  G r c t lz k a  1. 9 .

Wielki wybór brylantów, pierścieni itp Przyj­
muje zamówienia zamiany i przerabia na najno­
wsze fasony. Ręczy się za solidną i wzorową ro­
botę. Ceny przystępne! 357 2 8

Zakład artystYczuo-kamieniarski 
i buaowianr

J ó z e f a  K u l e s z y

naprzeciw zmentarza w Krako­
wie, posiada wielki włbór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców wmiej,cn  
i na prowincji. Teleion 759. 

2 U  21 u

Pierwsza konces, m u  c. k. Naniastnlctio

S z k o ł a  k r o j u  i s z y c i a
ul św. Krzyża l: 7,

otwiera kurs najłatwiejszego francuskie­
go k r o j u  systemu \V oith’a, trwający 
4 — 5 tygodni. Zgłoszenia przyjmuje się 
codzienuie. Dla niezamożnych pań opla­

ta zniżona. 27?s fi 6

U i  r a s y

najnowszej konstrukcji, nie- 
pszone S ngera maszy ny do szy­
cia. haftn i do wszelktago prze­
mysłu. z fabryk światowej sła­
wy. poleca piei wszorzedsa zna 

na z rzetelności firma:

B .  F M v 2 . @ W S l I
w  K r a k o w ie , R y n e k  18,

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobić, Związku 
urzęć.ników państw, i Centrali Zakupu dla ofi­

cerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn dar no i opłatnta. 
U w a g a : C. i k. anrtro-węg Konsulat Btwier- 

dzu że firma Singer Co. WTrabia swoje „ory­
ginalne* maszyny r  Wittenberge, praskiej 
prowincji Brandenburg, zaś kierownictwo han 
dlowe posiada w Hamhurgu. Jest to więc firma 
niemiecka, którą „Straż Polska* zaliczyła do 
bojkotu. 216 6 O

H u p l e  p a r c e l ą
przed lub za rogatką. Zgłoszenia du 28 b. ni 
z podaniem obszaru, miejsca i ceny ood A. 3 .  
poste restante KrahuW , za okazaniem kwitu 
inseratowego. 3171 2 2

-Szf-cla biiCtFillcryi
H & N l ? t i M  B U K M O U I C U
K < c. k Urzędnika -achunkowego państw., 
„ądowego i związk. lustratora Stowarzyszeń 
zarobkow. i go=pod., byłego dyrektora takiego 

stowarzyszenia 
przygotowuje do egzaminów z rachunkowości 
państwowei i burhalteryi kupieckiej pojedyn. 
i pc-dw. pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Za skuteczny wynik nauki ręczy się.

Zgłoszeni- w B iu rze  fcacr a ltery ju era  przy 
ulicy F n r y a ń sk ie j  Ł. 55 . od 9 do 1 i od 
3 do 7. N ak e m ożn a  r c i^ j f z ą c  k a ż d e to  
Czasu. — Biuro i bzkoła pisanie na maszy­
nach i biuro uuchaiteryjne. 1977 20 O

Ogłaszane w dziennikach przez firmy 
zakrajowo

G n i g y  I s s o E s e  n a  s s ł a ! ?  
Bslssis£2iie

można u nas nabywać zn a czn ie  tan iej-
Prosimj więc przed zatuprem zażą­

dać od nas oferty.
Kupujący utrzyma oryginalny kwit 

rat ny bankowy * gra po zwożeniu pier­
wszej raty.

Polecamy ie s y  t n m k l e  la  spłaty 
po 6 kor., 5 7 , lo s y  r e g . S tm ajn  na 
spłaty po 8 koron

Do ciągnienia 17 czerwca b. r. spTze- 
daiemy iusy Ł oteryl i*P'*S,wow ćl po 
4 kor.. 2 losy tyiaa 7V, koi.. 5 losów 
tylko 18 kor. 254 2 4
K a n to r  w y m ia n y  „M orN u ry"  

Braci Eioesscbfliz
w  E ra k iiw le , B y n ek  g łó w n y  5.

O R I O N I T

najnowocześniejszy środek do prania bielizny wydaje 
po póigodz. gotowaniu bez tarcia i szczotkowania 
lśniąco biata nieuszkodzoną bieliznę. Za zupełną nie­

szkodliwość ręczy 3188 3 10

Krakowska M a  tiiSiniiZEa W. w i t o o w ie
Morka biały paw. Cena 40 ha)

Zamówienia na zpakomite

W i n a  S n a m p a i l s l i i ©

* firmy

a ?  L t e i l  e t  C i e  ■  E g e m a y  ( S a s s )

w gatunkach: Carte d’Or yL Sec, Carte Blanche Sec, Cuvee 
Reservee >Dry«, Cuvee Rćdervóe >Brut« Grand vin, przyj­

muje zastępstwo na Gaileyę zachodnią '

G o n  j .  ( C e a i z l  0  K f f l H o a l e ,  s y n s K  1 3

oraz

GENERALNA AGENOYA DLA A D STRO-WĘGIER
w KT-akĉ Ie, ul. Sśamlii5dŁkle$o 6. 3159 2 o

V  ■;

S A
1& -

Zbłożony w r. 1872

lila i artyilyiicptewMii

K ra k ó w , u l.h a k o w f  w a T ,  te ! . 482,
u odejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, ta i w miejsca jak na 
nrowin^yi, oraz poleca wielki wybór 
pomników g0v0wych z piaskowca, 
marmuru i granitu, 81 103 SOU

wózków, stołeczków reformowanych, łóżeczek 
dziecięcych itp. nadeszły do największego kra­

jowego składa pod firma

A R N O L D  F A L L E K
K r s M w ,  u l .  F l a r y a n j l m  U

dawniej ul Grodzka 211 10 10 
Cenhiki ilustrowane dermo opłacone.

K a s i e

stołowe, Chleb w i°jshi zdrowotny, Kieł­
basę górską wieprzową poieca najtaniej

d a n d s l  k o ls n ia ln j?  229 s  o
H. JurHiewicz, w .  U i  li

M a k o w i e
są dwa pokoje do wynajęcia zaraz na lato. —  
Adres: %. P  n p. Mieczkowskiego, ul Rako­
wicka 11, Kraków, I p. 3115 3 3

P o k ó ]  u m e b i o w a
na II p. od frontn do wynajęć; 
czerwca przy ul. św. Jnna 26.

l a  2 3  li
Pauie chcące szyć dla siebie, podejmuję 
się wyuczyć kroju w przeciągu trzech 
tygodni Wiadomość w kone. i dyplom, 

szkole kroju „Marie*, Niecała 14. 
3116 2 2

5 3  M Z E 2 I  K u i l  I f ó l & y j D ć t

!9 y n s k  t 3 ,  i .  p J s i r n ,
nadesłano w  bieżącym tygodniu: m aszynę rytow niczą , gram ofon, dyw any  
p e rsk ie , łóżk a  żelazne, sto ły  rozsuiyane, sto lik i do kart, su k n ie  dam skie  
i w ie le  b iżu teryi oraz drobnych rzeczy . P rzedm ioty  łe  będą sprzedane  
na ponieaziałkow ej l i ę y t a c y i  dnia 2 4 -g o  maja o godzin ie 1 0 -e i rano.

3241 1 2  . L a f f s i a d  K a i L
Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K Górski.


